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Rok XIV.

CENY OGŁOSZEŃ:
Przed tekstem wiersz milimetrowy 

mk 1 5 0 0 0 —na III stronie mk. 10000,— 
na IV stronie mk. 8000. Tekst i na- 
ceslane mk. 15000. — Drobne ogło
szenia od mk. 5000 do 7000 za w y
raz. Najmniej 80000 mk. Ogłoszenia 
naltży płacić z góiy przy zam ówie
niu. Ogłoszenia nieopłacone pizy za
mówieniu oraz zam iejscowe o 50 °/„ 
zagraniczne 100*/, drożej.

W numerach świątecznych ł nie
dzielnych ceny o 25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już w szystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zaw ia
domienia.

  D z i e n n i k  po l i t yc z ny ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Sosnowiec: n. Będzin, Małachowskiego 7.

Adres dla listów  1 d ep esz; 
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P . K. O. Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

mk. 5 J 1 S .
Z odnoszeniem miesięcznie:

mk. 600.000.

W Zagłębiu po za Sosnowcem, B ę
dzinem i Dąbrową: mk. 600000,

Z przesyłką pocztowa:
mk. 700.000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 1.200.000.

Dąbrowa, Sobieskiego 8. Telefon 73.
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W Ł. POSM YKIEW ICZA
S o s n o w i e c ,  ul. W iejska 8, tel. 31.
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POLECA SWOJE ZNANEJ DOBROCI WYROBY:

„Czysta",„Sosnowiczanka",„Żytniówka", „Przepalanka“„Starka", 
„Żubrówka" i inne, oraz posiada na składzie najprzedniejsze likiery 
znanych fabryk: Baczewski, Fraenkiel, „W yskok" oraz innych.
Beneralne przedstawicielstwo erg. włoskich koniaków: Gamis i Stock, Trieste. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia do wagonowych włącznie. Dostawa natychmiast.
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S A M O C H O D Y
OSOBOWE, CIĘŻAROWE i OMNIBUSY

tow. akc. Laurin & Klement
w Młodym B o l e s ł a w i u .  ( C z e c h o s ł o w a c j a ) .  

PRZEDSTAWICIEL NA WOJEWÓDZTWO KIELECKIE

JA N  D Ą B R O W SK I
Dm Misso-Prrajslm, Di&ma Ofira., di. Maja a, tel. i .

DOSTAWA SZYBKA. SOLIDNE WYKONANIE
12-3164

W  trzecią rocznicę śmierci w dniu 3 grudnia 
b.r. o godzinie 8 rano w kościele parafjalnym 
w Sosnowcu, odbędzie się nabożeństwo ża
łobne za duszę

Ś.J. ANTONINY SZENK
na które zapraszają znajomych i przyjaciół

si* mąż, synowa i synowie.
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ZAPRAWY NA CUKRZE
o w ocow e 1 lik iero w e  w  różnych sm akach w ie l
kość: pó łsetk i, setk i, 0,3, 0.6, >/„ •/„ 1 1 litrow e.

ESENCJA OCTOWA
chem iczn ie czysta  80 % butelki: 40 gr., 80 gr,, 

200 gr. i luzem  na litry!

ESENCJE LIKIEROWE
w e  w szystk ich  gatunkakh do w yrobu w ódek  

1 lik ierów . 3190

P O L E C A :
fabryka esencji i soków

i 0 99 !
SOSNOWIEC., WAWEL 4. 

ZAMÓWIENIA WYKONUjE SIĘ NATYCHMIAST.
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A W i  i flitiie
„M E T E O R "

ul. WARSZAWSKA nr. 6. Z
3171— 10

POLSKA-ANGLJA.

Aparat Raołgsna dla celów 
filagnestyczaycii.

Lecznicze naświetlania lampą 
kwarcową i lampą „Soliux“.

“  Dąhimska Hr. 7,
od 8 —10 rano i od 4 —G po poi.

Dopóki w polityce angiel
skiej grały dominującą rolę 
wpływy nieprzyjazne Polsce, 
oczywiście, nie sprzyjały one 
nawiązaniu bliższego kontak
tu pomiędzy Polską a Ati-
glfo-

Był nawet czas, że w An- 
glji patrzono na Polskę scep
tycznie, lub przynajmniej z 
i r o n i c z n y m  uśmieszkiem. 
Fakt ten możemy zawdzię
czać przedewszystkiem na
szym „przyjaciołom" z m o
carstwa anonimowego, no i 
w dużym stopniu pociesznej 
nieudolności naszej n iedaw 
nej polityki zagranicznej.
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Choroby: skórne, w łosów , 
w eneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy m ikroskopowe. 
Leczenie lam pą kw arcow ą.

Przyjmuje 9 — 12 I 6 — 8. Panie 5 — 6 
w  niedzielę I św ięta od 10 do 12.SOSISSllUlltiSitajmiilr.JU i
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KLINIKA SiamKOBIElilCH. 
Operac. lecz. Elektry cza, Masaj,

Ordyn. 1 0 - 3  i 4 - 7 .

Katowice, ni. 3 Maja 33,
TELEFON 1163. 

na rogu placu W olności obok  
apteki św . E lżbiety.

Br. i TIME
choroliy skórne, włosów 

1 weneryczne.
Analizy. Lampa kwarcowa.

Przyjmuje 11—1 i 5—& Panie 4—5 
w  niedziele 1 święta od 11 — 2 p. p,

SR IIIIE t, HsUtSstóiEp S. sailsr.

Or. H. Grudziński
b. lekarz szp ita la  chorób  
w enerycznych i skórnych

Choroby w eneryczne, skór
ne i w łosów .

Przyjmuje od 10—2 i 6—8. 
Panie 5—5. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)

Sosnowiec, 2 grudnia.
 ̂ Z chwilą, gdy stosunki w 

Europie poczęły układać się 
zgodnie z istotne mi potrze
bami rozwoju europejskich 
organizmów państwowych— 
zmieniał się też powoli sto
sunek Anglji do Polski.

Stało się to, jak wiemy, 
po upadku Lloyd Georgea, 
który— niestety, trzeba przy
znać —  wiele głazów narzu
cał na drodze przyjaznego 
zbliżania się państw lądu 
europejskiego.

Wpływ na zmianę opinji 
angielskiej o Polsce miało 
też przybycie do Londynu 
p. Skiruiunta, na stanowisko

posła polskiego — a zmia
na ta uwidoczniła się w przy- 
chylnem potraktowaniu przez 
Anglję sprawy uznania na
szych granic wschodnich.

Na tej drodze powolnego 
zbliżania się Polski i Angjji 
zaszliśmy do faktu wielkiej 
doniosłości dla Polski. Dn i 
26 ub. m. w  min. spraw 
zagr. podpisany został tra 
tat handlowy polsko angit. 
ski, ustalający zasady współ
pracy ekonomicznej t y c h  
dwuch państw, z których 
jedno jest bezsprzecznie naj
większą potencją świata, dru
gie zaś z mozołem dźwiga się 
do wyżyn wielkiego.mocar
stwa europejskiego.

Podpisanie tego traktatu 
ma dla Polski pierwszorzęu 
ne znaczenie, stwierdza bo
wiem, że nasza pozycja m v;
dzynarodowa zaczęła już b^ c 
tego rodzaju, że państ .; 
europejskić ^.patrzą na u.
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poważniej, życząc sobie na
wiązania z nami obopólnie 
Korzystnych stosunków han- 
dlowycb.

Niewątpliwie należy to za
wdzięczać w dużej m erze  
powadze i polityce naszego  
rządu większości.

Podpisanie traktatu h a n 
dlowego z Anglją stwarza 
ciia Polski perspektywę b u j 
nego rozwoju jej życia go
spodarczego oraz znaczenia 
na arenie stosunków mię
dzynarodowych i dowodzi, 
ze nawet w uprzedzonej do 
niedawna do nas Anglji wzra

sta zaufanie do Polski, p o 
siadającej  wszelkie dane, by 
zająć wybitne miejsce wśród  
państw Europy środkowej.

Nawiązanie s t o s u n k ó w  
handlowych polsko - angiel
skich pozwala też sp od z ie 
wać się odwrócenia pewnej 
części uwagi angielskiej od 
Niemiec i Posji.

Opinja polska wita przeto 
z zadowoleniem stworzenie 
podstaw zbliżenia i w sp ó ł
pracy Polski z Anglją i pra
gnie jaknajlepszych plonów  
tej współpracy.

Listy z za Brynicy.
(O d wł. korespond.)

Dziwnym krajem Jest ta nasza 
ojczyzna i prawdziwie potwier
dza się przysłowie, że w Polsce 
—  jak kto chce.

Kiedy w  caiem państwie przy
należność do partji komunistycz
nej jest srogo karana, i to zu
pełnie słusznie, tu, na  Śląsku, 
partja ta oficjalnie egzystuje, ma 
swoje biura, swoich agitatorów i 
bezkarnie hula sobie, godząc w 
byt państwa.

Podczas wyborów do sejmu 
śląskiego, narów no z innemi li
stami wyborczemi ozdabiała wszy
stkie rogi ulic, gm ach policji, m a
gistrat, sąd  i t  d.

Uznanie komunistów jako partji 
politycznej ma Śląsk do zawdzię 
czenia przewrotowi w  Niemczech 
po zwaleniu monarchji, a tu spe 
cjalnie —  krw aw em u bandycie 
hbrsingow i, ówczesnem u w ysłan
nikowi Berlina w  charakterze 
wielkorządcy górnośląskiego. Z 
jakich mężów składa się ta cała 
banda, i na  czyich usługach ona 
stoi, chyba  dodaw ać nie po
trzeba.

A najkomiczniejszą ze w szy
stkiego rzeczą jest to, że kiedy 
dzisiaj w  Niemczech rozgrywa 
się walka przeciw komunistom 
we wszystkich częściach państwa, 
gdzie rozwiązano zupełnie wszę
dzie organizacje komunistyczne, 
gdzie przyłapano i po a resz tow a
no głównych hersztów, tutaj na 
Śląsku, tych agentów bolszewi
ckich traktuje się nadal jako 
równych sobie 1 jakoś nic nie 
słychać o zastosowaniu wzglę
dem komunistów nietylko ko

Kr. Huta, 30 listopada.

deksu, obowiązującego w  Polsce 
lecz nawet tych nowych pruskich 
zarządzeń, które, jeśli kto tak 
bardzo pragnie  zastosowania pru
skiego kodeksu, szczególnie pa
nowie separatyści śląscy, pow in
ny być natychmiast i tutaj w pro
wadzane.

Wiemy dobrze, że komunizm 
został stworzony w Niemczech 
na  eksport do Rosji, Polski, 
Czech i t. d. Dzisiaj przekony
w am y się jeszcze bardziej o tern, 
widząc, jak sobie niemcy z ko
munistami postępują, czas więc 
wielki, abyśmy zwrócili im w 
procencie, zarówno ich własnych 
jak  i naszych, ewentualnie rosyj
skich i żydowskich komunistów. 
Tutaj byłoby to rzeczą nietrudną, 
bo oprócz kilkunastu przyjezdnych 
żydów z Polski i Rosji, reszta to 
są  niemcy, albo tu naw et osiedli, 
ale którzy nie optowali i nie 
mieli zamiaru optować na rzecz 
Polski.

Społeczeństwo polskie ma p ra 
wo żądania, aby podobny an a 
chronizm nie był przez władze 
miejscowe tolerowany i aby n a 
tychmiast zostały zastosowane 
najsurowsze represje przeciw 
tym Dyłym wysłannikom Berli
na a obecnie płatnym agentom 
bolszewickim.

Co prawda, już dzisiaj p rze
widzieć można, że gwałt podno
szą w sejmie tutejszym w pier
wszej linji panowie niemcy, skar 
żąc się zaraz na brak pojęć o 
demokratyzmie ze strony pola
ków, bo, rozumie się, im gorzej 
w  Polsce, tern dla Berlina lepiej,

a za nimi ich wierni sojusznicy 
—  pepeesy, ci główni m unopu- 
liści demekratyzmu i wolności 
obywatelskich.

Ale to nie szkodzi; tylko nie 
przejmować się tym lamentem i 
nie d a * a ć  się w yprowadzać w 
pole przez te machinacje, bo cały 
Śląsk w 99 proc. (oprócz niem- 
ców) jest po stronie p raw orząd
ności, spokojnej pracy i ładu a 
zarazem wrogiem wszelkiego ko
munizmu, a naw et bliźniaka —  
socjalizmu, a h a .

Wieści walne.
(Z w czorajszych pism  i d e p e sz ) .
Papież wręczył księdzu kardy

nałowi Rakowskiemu w czasie je
go pobytu w Rzymie medai zło
ty ze swoim wizerunkiem, ofiaro
w any p-zez papieża prezydento
wi Rzeczypospolitej. Zaznaczyć 
należy, że medale tego rodzaju 
ofiarowuje Ojciec święty tylko gło
wom panującym.

—  Odbył się w Belwederze, pod 
przewodnictwe m prezydenta Rze
czypospolitej, dalszy ciąg obrad,
dotyczących obecnego stanu n a 
prawy skarbu Rzeczypospolitej.

—  Z ramienia nadzwyczajnego 
komisarza oszczędnościowego, do
konano badania  gospodarki w la
sach państwowych na kresach 
wschodnich. Komisja ekspertów, 
zbadała  leśne zarządy okręgowe: 
lwowski, łucki, wileński i biało
wieski. W  Białowieży komisja 
u jawniła znaczne administracyjne 
nieporządki, Minister Gościcki usu
nął bezzwłocznie z Białowieży tam 
tejszego zarządcę. Z tą sam ą ener
gią minister rolnictwa prowadzi 
sanację  białowieskiego zarządu 
lasów, celem zwiększenia do ch o 
dów skarbu państwa.

—  W  miejscowości Bourges, 
podczas rewizji u jednego z dzia- 
łaczów komunistycznych, policja 
w pad ła  na ślad rozgałęzionej o r 
ganizacji komunistycznej, która 
miała za zadanie rozrzucanie 
w  koszarach przeciwwojskowych 
broszur i proklamacji. Organiza
cja rozciąga swe wpływy na ca 
łą Francję.

—  Na bankiecie miesięcznym 
„zjednoczenia interesów ekono
mi :znych“ w Paryżu przemawiał 
prof. Blondel, dzieląc się wraże
niami ze swej medawnej podró
ży do Polski i Europy środko
wej. Prof. Blondel wydał nader 
pochlebną opinję o sytuacji eko
nomicznej Polski, podkreślając  
jednocześnie szczere uczucia po
laków dla Francji.

—  Sowiety zażądały od misji

P rzed  sądem w  W arszawie ro
zgrywa się ostatni akt ukraińskiej 
epopei, p. Ł „armja a tam ana M a
chny". Sam jej wódz, jego żona 
i kilku podkom endnych zasiadło 
na  ławie oskarżonych pod zarzu
tem, że, przebywając w obozie 
dla internowanych w Krakowie, 
weszli w  porozumienie z misją 
sowiecką w  celu wywołania po
wstania zbrojnego we w schod
niej Małopolsce. Proces budzi 
zrozumiałe zainteresowanie nie
tylko w  Polsce ale i zagranicą. 
Auarchiści z M adrytu i Paryża 
telefonicznie prosili obrońców o 
informowanie ich o szczegółach 
procesu, a  w edług  pism amery
kańskich antykwarjusze i zbiera
cze osooliwości płacą za list wła
snoręczny M achny od 250 do 500 
dolarów. Słowem „historyczna" 
postać.

Wiemy, jaką rolę odgrywał Ma- 
chno w Rosji, wiemy, że dzie
siątki, jeśii nie setki tysięcy osób 
zginęło z rąk „m achnow ców ", że 
dużo zbiegów znalazło przytułek

w jego obozie, że dużo miast 
zrabował, że uużo pieniędzy i do
bytku zrabow anego rozdał Ma- 
cnno „hołocie i wolnym ludziom". 
Mieszanina, krańcowość w scho
dnio rosyjska, oowaga, krew, bunt 

, dziki, rzeź i pożoga.

Ongi nauczyciel ludowy, potem 
członek bandy anarchistyczuo-le- 
rorystycznej, zabójca —  jak sam 
twierdzi —  dwudziestu członków 
carskiej ochrany, p jte in  katorżnik 
rosyjski. Rewolucja dała mu wol- 
ność"i dała szerokie pole popisu. 
1 M achno „popisał się". Świetny 
organizator, doskonały psycho
log, okrutny i odważny „ataman", 
trząsł nietylko Ukrainą, lecz i So- 
w depją  całą. Bez przesady m o
żna twierdzić, że M oskwa Czer
w ona drżała na  same słowo 
„Machno".

—  Z Denikinem i Kołczakiem 
damy sobie radę, M achno zaś 
może nas  zdruzgotać —  pisał o- 
twarcie Lenin w moskiewskich 
„Izwiestjach".

M achno w  dniach swojej po
tęgi miał 66,000 szabel i b a g n e 
tów. Armja jego przerzucała się 
z miejsca na  miejsce, znikała w 
jedną  noc, rozrywała pierścień

przeciwnika, w padała  na jego 
tyły.

O Machnie do dziś dnia śp ie 
wają  na U iram ie  pieśni po ca 
łej Rosii chodzą o nint podania 
i legendy, pi arze i felietoniści 
wszystkich krajów napisali o M a
chnie tomy ca.e.

Zagasła jednak gwiazda M a
chny. Po  w e lu  wysiłkach, bol
szewicy zdołali zlikwidować jego 
arrnję, on z rś  sam z żoną j naj- 
bliższem otoczeniem, zwinny, jak 
wąż, wypłatawszy ’ostatniego 
krw aw ego figla bolszewikom, u- 
ciekł do Rumunji, a stamtąd do 
Polski, aby dziś zasiąść na ła
wie oskarżonych sądu w arszaw - ' 
skiego.

Na salę wkracza —  jak pisze 
sp raw ozdaw ca sądowy „Gazety 
Por." —  malutki, bardzo malutki 
człowieczek, szczupły, w kurtce 
czarnej, w butach wysokich, czo
ło niskie, włosy długie, zaczesa
ne w tył, bez zarostu, oczy małe, 
błyszczące, biegające... Uśmiech 
chytry, meco ironiczny.

Wchodzi, niosąc tiomoczek ja 
kiś, zatrzymał się na chwilkę, 
spojrzał na publiczność i poszedł 
na sw ą  ławę. Za  mm żona jego

papieskiej w Moskwie w puszcze
nia do jej lokalu przedstawiciela 
sowietów, gwałcąc w ten sposób 
raz jeszcze układ z misją.

— Zarząd związku siodlarzy 1 
tapicerów wyłączył ponownie p r e 
zydenta rzeszy niemieckiej Eberta, 
z organizacji na podstawie prze
pisów statutu o wyłączaniu człon
ków, jeżeli działalność ich przy
nosi szkodę organizacji.

List p. Hlltona Yonnija.
Londyński „Tim es" zamieścił 

dłuższą korespondencję z War
szawy c polskich spraw ach skar
bowych.

W związku z tern pojawił się 
nastęonie  w „Timesie" list p. Hil- 
tona Younga, który, jak wiadomo, 
wyjechał na czas wyborów do 
Londynu:

„W  pouczalącym 1 na dobrych 
wiadomościach opartym artykule 
specjalnego korespondenta z W ar
szawy, który ukazał się aa  ła

mach „Timesa", korespondent po
wiada, że rząd polski ma zamiar 
n iebawem przedłożyć sejmowi 
projekt nowego banku emisyjne
go i nowej waluty. Czy wolno mi 
objaśnić, że, aczkolwiek podobny 
zamiar swego czasu żywiono, o- 
becnie, według moich najlepszych 
wiadomości ł przekonania, p ro
jekt len został na czas nieokre
ślony odłożony. Rząd polski bo
wiem doszedł do przekonania, że 
bank  emisyjny i reforma waluty 
m uszą  czekać na zdrowsze po
łożenie budżetowe. Z pow aża
niem E ’ Hilton Young*.

Jak wiadomo, w ostatnich dniach 
mianowicie na posiedzeniu ko
misji budżetowej sejmu dnia 
27 go b. m. minister skarbu o- 
świadczył w tej sprawie:

—  Sądzę, że wystarczy okres 
trzech miesięcy na wykonauie 
wszystkich prac ł w  tym czasie 
może być dokonana reforma w a
luty.

Wczoraj przedstawiła delegacja
stowarzyszenia chrześcjańsko-na- 
rudow ego nauczycielstwa szkół 
powszechnych ministrowi oświaty 
najpilniejsze postulaty szkolnictwa 
i nauczycielstwa. W szczegól
ności:

1) Wydanie ustawy o ustroju 
szkolnictwa 1 zmiany program ów  
naukowych;

2) Współdziałanie nauczyciel
s twa w przygotowaniu ustaw o
dawstwa, obejmującego całość 
szkolnictwa państw ow ego i prze
pisów służbowych dla nauczyciel
stwa;

3) Pomoc materialna dla szkół 
1 nauczycielstwa ze strony państw a 
i sam orządów gminnych w  natu- 
raliach na okres sanacji skarbu;

4) Uzdrowienie stosuiikówszkol- 
nych w  województwach k reso
wych;

5) Zmiana systemu wypłaty po
borów czynnym i emerytowanym 
nauczycielom;

6) S tosunek władz szkolnych 
do organizacji nauczycielskich;

7) Ujednostajnienie podręczni
ków szkolnych i ich drożyzna.

Delegacja, złożona z przew. 
sen. Sicińskiego, posłów Kornac
kiego i Albina Nowickiego oraz 
cz onków zarz. głównego: Kluź- 
niaka, Nowocińskiej i Synowca 
omówiła z p. ministrem spraw y 
powyższe bardzo szczegółowo.

P .  minister podkreślił potrzebę 
pogłębienia jakości szkolnictwa

W arszawa, 1 grudnia.
w  kierunku wychowawczym f 
znaczenie pracy nauczycielskiej 
w  podnies’eniu kultury polskiej. 
Pragnie  wnieść w najbliższym 
czasie projekty ustaw szkol. do 
sejmu. Ze swej strony dołoży 
starań o materjalną pomoc dla 
szkół i nauczycieli w formie nie- 
obciąźającej skarbu. Od nauczy
cielstwa dom agać się musi wy
datnej i skutecznej pracy i go
dnego reprezentowania stauu na
uczycielskiego. Zawsze chętnie 
widzieć będzie współpracę orga
nizacji w  spraw ach ogólnych 
Szkolnictwa, inicjatywa nauczy
cielstwa wielce ułatwi robotę 
twórczą.

Spraw a wypłat, poborów  służ
bowych da się rozwiązać po
myślnie z chwilą ustalenia w a
luty —  system dostosować się 
musi do sposobów, praktyką ua- 
kazanych. Żywo zainteresował 
się przedstawieniem ujednostaj
nienia podięczm ków  i akcją w 
sprawie obniżenia cen książek 
szkolnych.

Z konferencji przeszło 1 i pół
godzinnej odniosła delegacja bar
dzo korzystne wrażenie, stwier
dzając, że minister ma jasuo 
skrystalizowany program pOiityki 
szkolnej, obejmujący całokształt 
szkolnictwa, w którym widzi pod
niesienie 'kultury  bez wzgiędu na 
przebieg tarć polityki partyjnej.

W końcu zaprzeczył p. mini
ster z całą stanowczością wszel-

Halina Kuzmienko, osoba lat 26, 
skromme, lecz przyzwoicie ubra
na, w binoklach, podstrzyżona, o 
nader świeżej cerze twarzy. Za 
nią wysoki, barczysty blondyn, 
były „praporszczyk", atamat Jan 
C hm ara; ostatni wchodzi jakób 
Domaszenko, lat 32, rysy maio 
inteligentne, były oficer rosyjski, 
z czasów wojennych.

Więźniowie uprzejmie witają 
swych obrońców, ściskają im dło
nie i siadają.

Machno nie stracił jeszcze wia
ry w siebie i patrzy na siebie 
raczej jako symbol. Mówi o so 
bie „M achno" o swoich czynach 
„czyny M achno", o ruchu, który 
wywołał —  „ruch machnowski". 
Ku wielkiemu zdziwieniu s łucha
czy ten dziko energiczny z a p o ro 
żec mówi jak czytelnik rewolu- 
syjnych i mitingowych broszur z 
tąj społecznie sentymentalną ro- 
ty jską  trazeplogją. Chce, ażeby 
uwierzono dwu jego zapewnie
niom: ze nie jest bandytą i że 
jest przyjacielem Polski.

„|aivto, ja, M achno —  mówił 
— w ódz 57-tysięcznej - ;i|i, któ 
ry w 20 roku otrzyma r jzkaz  
zajść w tył polskiej a r .  i roz

kazu tego nie wykonał 1 dla mi
łości Polski zerwał z bolszewi
kami, ja mam być sądzony jako 
wróg Polski, dążący do oderwa
nia Oahcji Wschodniej od P a ń 
stwa Polsk iego?" M achno uważa, 
że oddanie go pod sąd jest 
„wielką historyczną oinył*ą i nie- 
spra wiedli wością". Czy słusznie?..* 
W akcie oskarżenia jest maty do 
kument. który wyjaśni wszystko. 
Jest to list Machny, wystosowany 
do misji sowieckiej. Znajdujemy 
tam następujący wymowny ustęp:

Przypuszczamy i z pew nością  
tak się stanie, że dokonamy dwa, 
trzy pochody po Qalicji pa r ty 
zanckimi oddziałami, potem zaś 
wszystko zależeć będzie od na
szej energi. Pieniędzy ponad 50 
rnil. mk poi. początek nie na p o 
trzeba, a resztę weźmiemy od 
burżuazji. Liczymy, że wy prze
rzucicie do n as 'z au fau e  uzbrojo
ne oddziały. Spieszcie się, żeby 
nas oswobodzić, byśmy się wy
dostali z zadrutowama, dosiedli 
koni i byli uzbrojeni".

Stało się jeduak inaczej. Ata
man Machno i jego sztab zamiast 
dosiąść k o n i— zasiedli na  ławie
oskarżonych. .



Mr. 272.
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, !  S K R A* —  niedziela 2 grudnia 1923 rokn.

kim pogłoskom , fa łszyw ie rozsle- n ictw a skutkach oszczęd n ośc i w  w  dn, 6  listopada. W  pogrzebie, 
wanym o ujem nych dla szk o l- spraw ach ośw iaty. prócz licznych przedstaw icieli 1

_ de l e gat ów rządu oraz w ojsk ow o-
ści, w zięły udział tłum y publicz
ności.

■*=
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D o w ład z rządow ych 1 Izb 
ustaw odaw czych  stale w pływ ają  
zażalenia na nieprawną konf.ska- 
tę  u osób  p oszczególnych  obcych  
walut.

Zm ieniające się  w  tym w zg lę 
d zie rozpoiząd zen ia  ministerjum  
skarbu byty p ow odem  bardzo  
częstych  nieporozum ień. Zdarza
ło  się  niejednokrotnie, że adm i
nistracyjne w ład ze w ykon aw cze  
popełn ia ły  błędy przez n iew ła
śc iw e  kom entow anie skom pliko
w anych  zarządzeń d ew izow ych, 
s Spraw a ta oparła się  w reszcie  
Jo sejm  w  formie interpelacji. Po  
joapow iedzi ministerjum skarbu  
n a  Interpelację, spraw a w yjaśuiła  
(się całkow icie.
; W praktyce —  jak w yjaśnia w  

(odpowiedzi na interpelację min. 
pkarbu —  po pew nym  czasie  o -  
kazało się, i e  zarządzenia do
tych czasow e w yw oła ły  odwrotny  
efekt, niż się  sp odziew an o a m ia
now icie: legalni posiadacze walut, 
zam ieszkali na prowincji bali się  
waluty przyw ozić do w iększych  
irniast i  obaw y zakw estjonuw ania  
ich  w  drodze i z tego  pow odu  
zm niejszył s ię  d opływ  waiut do 
jbauków i do polskiej krajowej 
k asy pożyczkow ej. Zarządzenia te 
‘były bardzo uciążliw e i Krępują
ce  dla ogółu  obyw ateli, gdyż o -  
eoby, n ielegaln ie handlujące obcą  
Walutą, w ykorzystały w yw ołany  
‘tem i zarządzeniam i brak efektów  
I podnosiły ceny na w alutę z go-  
dziuy ua jtodziaę, działając jed
nakże praw ie nieuchwytnie,
" Banki d ew izow e w braku m a- 
tcrjalu dla klijenteli sw ojej żą -  
jjdały przydziału walut z zap asów  
p olsk iej krajowej kasy p oźyczko-

W arszawa, 1 grudnia.

wej, które nie były wystarczające 
by m ożna było przez d łuższy  
czas czerpać je w  celu Interwen
cyjnym. Bardzo prędko w ytw orzy
ła się dysproporcja pom iędzy c e 
ną walut, oddanych przez polską  
krajową kasę pożyczkow ą, a ce
ną, istniejącą w  obrotach g ie łd o 
w ych.

W yw ołana sytuacja zm usiła mi
nisterjum skarbu do zrew idow a
nia sw ego  stanow isk a  w  przed
m iocie zagadnień w alutow ych i w  
rezultacie zostało og łoszon e roz
porządzenie z dnia 2 7  lipca r. b. 
(D ł  U. R. P. 1923 r. Nr. 74, poz. 
582), m ocą którego zasada ujęta 
w §  1-szym  rozporządzenia mi
nisterjum skarbu z dnia 11 mar- 

. ca r. b. zostata zm ieniona w  ten 
so c só b , że d ozw olon e zostało  
w szelk ie posiadanie walut obcych  
i tylko zabronione są  n ielegalne  
tranzakcje walutą. M yśią prze
w odnią tego rozporządzenia było  
powodow-anie takich warunków  
gospodarczych , by ochronić po
siadaczy walut od rewizji i za
trzymań, a jed nocześn ie um oż i-  
w ić  im dobrow olnie oddaw anie  
w alut polskiej krajowej kasie po
życzkow ej, bankom d ew izow ym  
1 kom tsjonerom  d ew izow ym .

M im o to, że ministerjum skarbu  
od pow iedzia ło  zupełn ie wyraźnie 
na interpelację sejm ow ą, spraw y  
te jednak nie dochodzą do sz e 
rokiego ogółu , który nadal jest 
pod  wrążeuiem  przebrzm iałego i 
już od w ołan ego  rozporządzenia.

Z teg o  też w zględu  wracam y  
do tej spraw y, przytaczając naj
w ażn iejsze ustępy w yjaśnienia  
ministerjum skarbu.

TELEGRAMY.
( P a c *  teld ou .). 

K onferencja .
W arszaw a, 1 grudnia.

W  zw iązk u  z wczorajszem  p o-  
jposiedzeniem  sejm u, p r e z y d e n t  
W ojciech ow sk i zaprosił dziś do  
Siebie prem jeia W itosa 1 ministra 
Kjernika aa  konferencję.

M lsnow anls.
W arszaw a, 1 grudnia. 

r P rezyd en t R zeczypospolitej, p. 
W ojciechow ski, zam ianow ał gem  
iWŁ Sikorskiego, generalnym  in
spektorem  piechoty.

S p raw a  lo la n tn .
W arszaw a, 1 grudnia.

D ziś  przed poluduiem  przybyli 
tu przedstaw iciele przem ysłow 
có w  łódzkich, w ezw ani przez 
jrząd, dla załatw ienia kwestji lo 
kautu, zap ow ied zian ego  przez 
p rzem ysłow ców  o d  dn. 1 b. m. 
P ow od em  lokautu jest odm ow a  
organizacji robotniczych sto so -  
jwania w skaźnika drożyźnianego.

P ro c e s  Machny.
W atszaw a, 1 grudnia.

D ziś, w  piątym  dniu rozprawy  
sąd ow ej w spraw ie M achny, za
kończono śledztw o sąd ow e i po  

(przerwie sąd udzielił g łosu  pro
kuratorowi W aserber gerow i. W y
rok  sp od z iew an y  w ieczorem .
t-J

Konsolidacja  opozycji.
W arszawa, 1 grudnia.

W czorajsze p osied zen ie sejm u  
/(p o w o d o w a ło  d ziś w spólne obra
d y  całej opozycii, i  uduatem  
^uutejSi.oi»ci narodowych. Obra-

I tem u s l s  n ie  udało...
Berlin, 1 grudnia.

N ow y kandydat na premjera, 
M arks, dotychczas nie sform ował 
gabinetu. O kazało się, iż na 459  
p osłów  do reichstagu, popiera go  
tylko 173. Czwarty ten nieudany  
premjer dziś jeszcze zrzeknie się  
sw ej misji.

W ysiedlenie B oracza .
W arszaw a, 1 grudnia.

M ecenas Duracz, znany ze sta
łych  w ystąpień w sądach  pol
skich, w  obronie zdrajców stanu —  
kom unistów  oraz notorycznych  
opryszków  bolszew ickich, otrzy
mał nakaz w ładz od nośnych  op u 
szczen ia  terytorjum R zeczyposp o
litej Polsk iej do dnia 2 grudnia.

Mlljonówka.
W  dzisiejszem  ciągnieniu m ł- 

ljonów ki z kota w yszed ł nr. 81185 , 
sprzedany w  Poznaniu.

Pogoda na dziś.
P rzejściow e w ypogod zen ie się, 

n astęp n ie  wzrost zachm urzenia i 
ociep len ie. Wiatry zachodnie.

Lekarz-dentysta 3077

Maria R H a t i t s
iBctSBis. m n u t ,  hm turom. 

Pracownia z sho w sztucznych.
Przyjm uje  od g. 2 ej do  7-ej  p. p.

(o p ió c z  n iedzie l  i ś w ią t ) ,  
u l i c a  M a ł a c h o w s k i e g o  16, II p .  

w  S O S N O W C U .

K I N O
dom  tym przew odniczył p oseł
T h u g u t W dyskusji zebrani w y 
pow iedzieli się  za utworzeniem  
w sp ó ln ego  frontu przeciw  rządo
w i. W obradach biali udział 
p rzedstaw iciele w szystk ich  k lubów  
opozycyjnych , a także Ukraińcy, 
niem cy i żydzi. Program  w sp ó l
nej taktyki dotychczas nie usta
lono; rna  to nastąpić jeszcze  
przed w torkow em  p osiedzeniem  
sejm u.

W y k ry c ie  sk ład a  i  amunicją.
W arszaw a, 1 grudnia.

W  zw iązku z podrzucaniem  
granatów  w  m ieście, policja d o
konał* dzisiaj rewizji w domu  
nr. 9 przy ul. W olskiej, gdzie w  
m ieszkaniu n iejakiego W ójcika  
znaleziono 12 sztuk granaiów  
ręcznych i 8 zapalników. Znaj
dujący się  w m ieszkaniu 20-letni 
T ad eu sz W ójcik, z  zaw odu la 
kiernik, został aresztow any.

Po&rzsh o f ia ry
trag iczn y ch  zajść .

Kraków, 1 grudnia.
D z iś  od b ył się  pogrzeb rotm i

strza Łukasiew icza, ztnar.ego w 
szpitalu skutkiem  ran, od n iesio 
nych p od czas pam iętnych zajść

z  6 -1etn itn  
K o n tr a k tem  
k o m p le t n ie  

u r z ą d z o n e  d o  s p r z e d a n ia  za , 
2 . 7 5 0  fr a n k ó w  s z w a j c a r s k ic h ,  
lu b  u r z ą d z e n ie  k in o w e  ja k :  
a p a r a t ,  f o r te p ia n , e k r a n , m o 
to r e k ,  2 0 0  k r z e s e ł  i t . p . d o  
s p r z e d a n ia  z a  2 .0 0 0  f r a n k ó w .

Zgłoszenia: Król. Huta,
ul. W andy 35ą_ R tskosz .

3169-1

is-a y si

3:43-3

W y r ó b  k r a j o w y !
WENTYLATORY  

KUŹNIE POLOWE  
FORMY (DYSZE)

oraz w s z e lk ie  a r ty k u ły  t e c h n ic z n e  i e -  
l e k t r o t e c h n ic z n e  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

d o s t a r c z a  z e  s k ła d u

TeSmSn. W ładysław  Klimas !T«?Ti£

fW ilM n l'paó M i W  i Brania M udesi ,
O R O A N I Z U J E  32785

p rzy  Państw ow ej Średniej Szkole Zawodowe] ZeóskiflJ
w  S o s n o w c u ,  u l .  K a r p a c k a  2 ,  I p i ę t r o

Passim Betu Ims? Pmislm i  toil. -
W  d n .  10 g r u d n i a  r o z p o c z y n a  s i ę  k u r s  b i e l i i n i a r s t w a  i k r a w i e c t w a .

Informacje i za p isy  w  S z k o le  Z a w o d o w e j  od 3  —  10 grudnia, i 
c o d z ie ń  m ie d z y  8 — 11 rano. D r e k t i r k a :  L E Ś N IA K O W A . L

| -mA. BROŻYNA 6
I

S O S N O W I E C ,  W A R S Z A W S K A  6 .

N ajwiększy chrześcjański skład gotowych ubrań  
męskich uczniowskich, kurtek na w acie, oraz koł- 
fed  S 3  der z w łasnej pracow ni. E 3

Przyjm uje zam ów ienia z m aterjałów  w łasnych 
905-10 i pow ierzonych.

a
a

fenPrzedstawiciel Towarzystwa Górno-śląskiego 
dla rozsadzania i odbudowania sp. z ogr. por.

Z a k u p u je  w  k a ż d e j  i lo ś c i :  1-1929

Z EL AZO STARE, (SZMELC) STARE 
MASZYNY, KOTŁY, URZĄDZENIA itp.

C e n a  k o n k u r e n c y j n a !  : C e n a  k o n k u r e n c y j n a l

AP i r 7 q l o l r i  D Ą S R O W A - G O R N i C Z A
.  i  j  A a i o M  kin im u. kr. sunstiiji u

P r y w a t n e  m ie s z k a n ie  u l. U lm a n  L. 3 1 . T e le f o n  n r. 80 .

t>—tl'R—<12----

I
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© Ogólne roczne  zeb ran ie  w drag im  te rm in ie  członków 
^  Stawarz .  Robotników C hrześc ijańsk ich  w Sosnowca
ffl odbędzie się  doia 2 grudnia 1923 r. o godz. 3 -ej po pptud 
g  niu w  domu Stow arzyszenia przy ul. Kościelnej Nr. 5  w  b ocz-

nych garderobach bez w zględu  na ilo ść  przybyłych członków . 
P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y  N A S T Ę P U J Ą C Y :

1 )  Z a g a j e n i e  i w y b ó r  prezyd/um . 2 ) O dczytanie proto- 
kułu z ostatn iego zebrania i dzia ła lność zarządu. 3) Spraw o-  

(D zdanie k asow e i komisji rewizyjnej. 4 ) Splata d ługów  i u- 
(0 działów  w jakiin system ie ma być płatny rubel. 5 ) Sprawa  
$  dom u Stow arzyszenia. 6 ) W ybór źarządu i kom isji rew izyj- ; 
a  nej. 7) W nioski zarządu. 8 ) W nioski członków  i 9 ) W olne

® g,0Sy' 3004-1 Z A R Z Ą D .
^ 3 8 3 3 9 d a 3 3 3 3 S 8 e 8 e e e e @ @ @ e (

Zarząd Stowarzyszania Techników w Sosnowca
zaw iadam ia sw ych  członków , że odczyt dyrektora KOZIKA w y
znaczony na dzień 2 -g o  grudnia b. r. z przyczyn n iezależnych oti 
Zarządu zostaje odłożony, natom iast w  tym że dniu o godz. 4 ej 
p o p o łu d n iu  w  lokalu Stow arzyszenia  odbędzie się  odczyt inży- j 

niera ROM UALDA RENARDA na temat: 3167 - 1 j

„S tan  p rzem ysłu  hu tn iczego w Rosji sowieckie}".

19
19
91

91
91
e :

PRACOWNIA KUSMIERSKA
w y k o n y w a  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  k u ś m i e r s t w a  w c h o d z ą c e .
Futra m ę s k ie  i d a m s k ie ,  żakiety  k arak u łow e  i fi k o w e ,  s z a l e  l isy.  
w s z e l k i e  k o łn ierze  i m ufk ' ,pod ług  n a jn o w s z e j  m o d y ,c z a p k i  fut lza-  
ne  i w s z e lk ie  reperac ie  przeróbek u sk u teczn ia  s i ę  sz ybk o is taran u ie .

M. R O Z E N T A L  3,00-2
Sosnow iec, ni. Modrzeiowsfca 8, w podwórzu, B a r te r .

OGŁOSZENIE.
W ydział Pow iatow y Sejmiku Będzińskiego niniejszy;" 

ogłasza , iż  w dniu 3 grudnia 1923 roku o godznte 12 * 
na placu magazynowym Działu D rogow o -  Budowlan  
(u liea  M alobąJzka nr. 1), odbędz>e się  sprzedaż prz .. 
publiczną licytację sam ochodu ciężarowego firmy Man , 
sm ann Mulag o sile nośnej 5  ton. w  dobrym stanie i li
now ych  gumach m asyw ach.

Licytanci o b o w ią z a n i 's ą  złożyć przed licytacją w  Ka
sie Komunalnej wadjuin w  sumie 35  miljonów mk.

Kierownik D ziału  
D rogow o - B u dow lan ego  

INŻYNIER:

( - )  c. Othke.

P rzew odniczący  
W ydziału P ow iatow ego  

STARO STA: .

(— ) A. T rzcińsk i.
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CHRONI
WZROK

PM 1 LI PS A U G E N IA

OSZCZĘDZA
P R Ą D

O A n i l l l U i  LENOIR 72 ze  w szystk ich  krem ów  NAJSKU- 
I l i l U l U m  TECZNIEJSZY. W y b ie la  i ODMŁADZA. U suw a  
3044-2 ZMARSZCZKI 1 PIEOl. Ż ądać w szęd z ie .

— @ B. R A T A J S K I  s —
SOSNOWIEC, NIEMIECKA 5. 3160-14

Zakład faplcersko-dekoracyjny przyjmuje wszelkie zamówienia 
w tym zakresie, przeróbka starych mebli, materacy i t  p.

WYKONANIE SOLIDNE — CENY B. UMIARKOWANE.

W yrok w Imienia Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd pokoju I okr. w Miechowie na publicznem posiedzeniu 

dnia 9 listopada 1923 roku, rozpatrywał sprawę Altera Fajwlewi- 
cza, Mendla Półtoraka, Mendla Lejzorka i Szmula Ajzensztajna o s
karżonych z art 19 ust z d. 2 VIL 1920 r. i uznając winę oskarżo
nych za udowodnioną na zasadzie §  119 U. P. K. 1 art 19 ust. 
z do. 2 V1L 1920 r.

P o s t a n a w i a :  Altera Fajwlewicza, Mendla Półtoraka, 
Mendla Lejzorka i Szmula Ajzensztajna zamieszkałych w Miecho
wie uzuać za winnych pobierania wygórowanych cen za mięso 
w dniu 28 sierpnia 1923 r. za co skazać na tydzień aresztu każde
go oskarżonego i na zapłacenie miljona marek grzywny z każdego, 
oraz na zapłacenie po 100 tya. mk. opłat sądowych z każdego. 
Treść wyroku ogłosić na koszt oskarżonych w gazetach „lskra“ 
i „Gazeta Kielecka", a także wywiesić na drzwiach sklepu oskarżo
nych odpis tego wyroku na przeciąg dni 14.

Z oryginałem zgodne: Sekretarz sądu W y so ck i. 3182

„RENAULT14 (Franc3a)na woiew-K ieleck ie  I Ś lą sk ie . FIAT44 *oc®1 na
p o s i a d a :

woj. Kieleckie.

l\
Telef. 40\mi]M „ESPER“ XZ: Będzin

Dostawa natychm iastowa
Składy opon, dętek i pełnych p m  f irm : 
Bergonpan, Goodrich, Michelin i Continental.
AKGE80RJA, części zamienne do samochodów, oleje 
samochodowe „Yaconm Oli Gompaay", heaz?na, fear- 
bid, pasy, koła drewniane, pakunki, uszczelnienia, 
łożyska kulkowe, kuźnie polowe, odpadki bawełniane 

1 t  p. artyku  ły  techniczne stale na składzie.
582-3

f t f p n p k l  bogaci cudzoziem cy iz a -  
U iiO iiu A .! możni niem ieccy pano
w ie życzący sobie ożenić się szczę
śliw ie! D am om  naw et niezamożnym 
udziela dyskretnej w iadom ości za na
daw aniem  potrójnego porta. Stabrey- 
Berlin 113, Stolprechestr. 48. 3159

Zaginął chłopczyk
9 la t ,  szatyn, oczy czarne, 
r  czupły, paltocik kawowy, 
wyszedłszy w piątek przed 
pułuduiein, więcej nie po

wrócił.
-Itoby wiedział, gdzie prze

bywa, uprasza się o powia
domienie pod adr. 

AUGUST STAULLR 
uL T argow a  20 w  S osn ow ca . 

3220

|  Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

7000 mk. za wyraz.

Kupuje stare zęby sztuczne i złoto 
G oldkorn Sosnow iec M odrzejow - 

ska 29. 3028 5
C p rzed am y  sam ochód osobewy .Ford  ‘ 
^  2 tokarnie dł. 2200 w dobrym  sta 
nie „Dźwignia* u l. Sw obodna nr. 3

3098-7
Aflanefcin okazyjnie do sprzedania. 
1 , 1  W iadom ość Iskra D ąbrow a.

3152-1
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J. Kruszyński, Sosnowiec, ul* Swobodna 6.

y a k i a d  fryzjerski kompletny, 2 lu- 
stra i t  d. do sprzedania jaknaj- 

prędzej za 250 milj. Henryk M aliszew 
ski Olkusz Szpitalna 195 3141-1
jy i  otocykl marki „Fafuir* i row er 
•f1*1 niklowy w dobrym stanie tanio 
do sprzedan ia . W iadom ość Jskra, Bę
dzin. 3150-1
V  óżka żelazne z w idokam i, um yw al- 

ka, nocny stolik z płytam i marm u- 
row em i, kanapa szafa dębow a do 
sprzedania ul. P iłsudskiego 64 Szw aj- 
cer. 3053-2
1 / upię kasę ogniotrw ałą. Oferty do 
* *  iskry pod „kasa ogniotrw ała" 

3160-1
S p rz e d a m  otom any. Przyj mu jew szel- 

kie roboty w  zakres tapicerstw a 
wchodzące tanio. Sosnowiec, Kołłąta
ja  10, oficyna I p. 3195
fk to m a n y , kozetki pluszow e, gobeli- 

now e i m aterace do sprzedania 
tanio. Sosnow iec, Kołłątaja 10, par
ter. 3218
JlA agiel 1 2 maszyny bębenkow e 

„Slngera* w  di bryra stanie do 
sprzedania. Cena przystępna. Będzin, 
Czeladzka 9, Ungier. 3149-1
O / ó z e k  dzieem nyskładany do sprze- 
* *  dania W iadom ość w adm. iskry

3D-6-3

M aszyny dam skie oraz wielki w y
bór różnych mebli sprzedam  T o 

w arow a 9 m. 8. 3187-1

T ^ m o b i l lz o w s n y  oficer poszukuje 
jakiejkolw iek posady biurowej. 

Zgłoszenia pod „D em ob." do .Iskry*
Będzin. 3206
'T a ję c ie  popołudniow e przyjm ie ener- 
"  giczny uiłody,/ kwalifikowany u - 
rzędm k kasow y, obzuajm iony z bu- 
chalterją i korespondencją handlow ą 

rachunkow ością urzędów państw ow ych 
piszący na maszynie, znający w sło
wie i piśm ie język niemiecki. P osiada 
pow ażne referencje. Zgłoszenia oa 
poste-restante Sosnowiec, pod okazi
cielem kwitu inseratow ego nr. 5964 

2097-1
p a n ie n k a  z w łasną praktyką poszu- 
* kuje posady kasjerki, ekspedientki 
Oferty iskra Dąbrowa pod „Uczciwa

3131-3

L o k a l e .
7000 mk. za wyraz.

Dam 40 m iljo n ó w  m k. czynszu za 
p ó ł roku za  pokój * k uchn ią  w  

Będzinie, S o sn o w c u  lub okolicy. Zgło 
sz e n ia  Iskra Będzin p od  .m ło d e  m ał
żeństwo* 3204-1

Skrom na panienka poszukuje m ie
sz k a n ia  przY rodzinie. Cena obo

jętna. Oferty Iskra Sosnow iec pod 
.skrom na*. ___  3176-1

I / ’oncesjonow ana szkoła krawiectwa 
“  dam skiego S t  Stodołkiewicsowej 
Przyjmuje uczeńIce do nauki kroju i 
szycia. Kurs całego kroju, dom ow ego 
i pojedyńczych fasonów. U czenice po 
ukończonym kursie przedstaw iam  do 
egzaminu na dyplom cechowy. Dla 
uczenie przyjezdnych Jest pom ieszcze
nie. Formy papierow e na zam ów ienie 
D la pań pracujących nauka w godzi
nach wieczorowych. Sosnow iec Szew 
ska 12 daw uie| (Piekarska). 3158-1

Kurs kroju sukien bielizny haft bia
ły kolorowy Sosnow iec Kołłą

ta ja  11 Nowakowska. Tamże potrzeb
na dziew czyna do sprzątania. 3178-1

Spólnik lub kupiec potrzebny do so
lidnego interesu koncesym ego.So- 

snow iec W iejska 38 m. 5. 3157-1
n ie m ie c k ie g o , francuskiego, muzyki 

udzielam. Ceny przystępne. W ia
dom ość Iskra Będzin. 3201-1
1 7  on cert codziennie w  restauracji 
“  „Bagatela* D ąbrow a pod dyrek
cją skrzynka Szpilm ana. 3175-1

Z gu b ion e  dokum enty.
50UU mk. za wyraz.

P o s a d y  1 p r a c e .
Zaofiarowane 7000 mk.za wyraz.

R ó ż n e .
7000 mk. za wyraz.

J est zaraz do objęcia posada, na 
kopalui lako kierownik z odpow ie

dzialności. W iadom ość Iskra. 3144 1

Kto poszukuje ubocznego lub s ta łe 
go zajęcia niechaj pisze pod T o

ruń Skrzynka Pocztow a nr. 4 Na o d 
pow iedź można dołączyć znaczek.

. .  , . . 3 1 6 t>-5Poszukuje się inteligentnej panienki
wychowawczyni do dw ojga dzie

ci. Zgłoś, enia z życiorysem i św ia 
dectw am i do adm. pod „X.* 3208

Potrzebny zdolny czeladnik szew 
ski. N owopogońska 35, Kubicki, 

3197Do składu m aterjałów  pisem nych 
H. Dyzcnhauza 3-go Maja po

trzebna panna inteligentna z ładnym  
charakteiem  pisma. P ierw szeństw o ze 
znajom . branży. 3212-2

Stenotypistka potrzebna, w ła d a ją c a  
polskim i n iem ie ck im . O stm uutan, 

K a to w ice , Mickiewicza 4. 3217-3

PotrzeDny uczciwy chłopiec biurow y 
Z głaszać się do firmy inż. T eodor 

Chrzanowski P iłsudskiego 14 3184-3

| poszukiw ane 5(a I) iiu . za wyraz, J

Korespondentka-stenografistka w ję 
zyku polskim ze znajom ością n e- 

m ieckiego przyjmie posadę na godzi
ny popołudniowe. Zgłoszenia „ lszra“ 
pod „sam odzielna* 3zc0-l

N a zim owe Wieczory! C zytelnia,W y
goda* zaopatrzona w e w szystkie 

nowości. Czyste nowe książki. 3127-1

2,000,000 S^S£S,5K
ciziotio p iesza rasy .foksterjer*, bez o- 
gona. jedna ła ta  czarna, łebek praw a 
stiona czarna, lew a biara, N ieprawny 
w łaściciel będzie ńcigany policyjnie. 
Zgłoszenia: B ę d z in , Zagorska 12.

3148-1
IS T sp ó ln ik a  chrześcjanina z kapita- 
»V  jem ctla założenia w D ąbrow ie 

korzystnego interesu handlow ego m ło
dy u s t o s u n k o w a n y  wiaścic>el nieru
chomości Z g ło sz e n ia  księgarnia s ta  
m siaw a Guuery, D ąbrow a Gorn. dla 
Bronisława, . 3154-2

Studeut udziela korepetycji w  za* 
aresie szkoiy Sreduiej W iadomość 

D ekierta 4 m. 6. 3U.6-I
(jrz y ó łą k a ła  się przed kilku dniami 
* wyżlica czystej rasy, bez ogona, 
maści bronzow o-siw ej je8t po ode
brania za zw rotem  kosztów  na p o 
sterunku p.p- W ysoka, poczta Łazy.

3 .0 3 - 3
Oddam  na w łasność 2 dziewczynki 

3  letnią i 1* ,n ‘csięczną. Sosno
w iec D aleka 2 W róbel. 3211-1

W dniu 26 listopada br. w pocią
gu z ćśosuuwca do Katowic 

zgubiono bucik damski zam szow y z 
lakiem. O ddawcy bucika przeznacza 
się 3 m l|oiry mk. nagrody z-groszema 
do Iskry w Będzinie. 32U2-1

jm ajłow icz  Adam zguoił portfel za-
* w ierający kartę pobytu w ydaną 
przez star. będzińskie. 3128-1

J aździkowski Ignacy zgubił dokum ent 
wojskowy wydany przez 7 p . leg 

takow y uniew ażnia się. 3142-2

Huptyś W acław zgubił książeczkę 
chlebow ą, w ydaną przez kop.„Hr. 

Renard* 3207 3
'Z g u b io n o  paszport wydany przez 

starostw o będzińskie na imię 
Józefa Elm ana za nr. 644U85.

3 1 8 9 -2

Iurczak Antoni (1901) zgubił kartę 
dem obilizacji w ydaną przez P K U 

w Miecnowie. 3205-3
^ X /itkow sk i jakób zgubił ty inczaso- 
* ”  we zaśw iadczenie* dem obiliza

cji w ydane przez b. zap. 85 p. str. 
Wił takow y uniew ażniam . 3199-3

J an Pietrusiński zgubił kartę dem o
bilizacji w ydaną przez 39 p. p. Ja

rosław . 3216-3

R udzka W anda zgubiła dowód oso
bisty w ydany przez pow. W arsza

wa. 3215-3

Król józef rocznika 1902 zgubił 
ks ążkę w ojskow ą w ydaną przez 

PKU sosnow iec. 3181-1

Antoni Kasza zgubił książkę karbi
dow ą w ydaną przez kop. „Hr.

Renard*. 31/7—1
v » /a le n ty  Pabjan  W olbrom zagubił 

książeczkę w ojskow ą wydaną 
przez PKU Miechów. 3185-3

W  pociągu Częstochow a Katowice 
dnia db-X-23 r. o godz. 10 m . 

20 w ieczorem  zagubiono portfel z 
pieniędzm i i rożnem i dokum entam i 
w ystaw ionem i na T aranzarta Ła
skaw ego znalazcę proszę o zw rot do 
ses re  arjatu  zw. budów , w bosnow cu 
M odrzejew ska 1. 3179-1

W vdaw ca. Akc. f-w o  D rukarsk ie  i tV yda.vm cie „K urjer z .A c a jio f ' a , A. D $ o iu s iu  1
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Z sali sądowej.
Historja z lakierkami.

Sosnowiec, 2 grudnia.
A wszystkiem u są winni m o

skale. Budowali kolej dęb lińską 
w ten sposób, że każ ja  łapów ka 
odsuw ała linję od środow isk lu
dzkich parę metrów i ostatecznie 
tak się stało, że np. stacja W ol
brom od m iasta tei sam ej nazw y 
lest oddalona o kilka kilometrów,

O dbyw ając codziennie podróż 
od stacji do miasta, W ojciech 
Szczepankiewicz, w oźnica poczto
wy, miał czas na rozm yślania i 
i poddaw anie się pokusom , jako 
że na wozie pocztow ym  wiózł 
najróżnorodniejsze skarby dla 
m ieszkańców  W olbrom ia. Były 
tam więc bluzki z Ameryki, kra
waty, guziki, książki koszule. Gi
nęły te rzeczy na poczcie, za
interesow ani w nosili skargi do 
naczelnika, ale spraw cą tych kra
dzieży był kto inny, nie Szcze
pankiewicz.

Aż raz uległ. W  pakunku, a- 
dresow anym  do niejakiego Fe- 
renza, kupca w oibrom skiego, 
znajdow ało się 20 p ar dam skich 
lakierków. Nie była to czystej 
krwi arystokracja w śród szarzy
zny bucików  „z  ham burskiej sk ó 
ry", chrom ow ych i giem zowych. 
Buciki, o których mowa, były 
„zwyczajne, z w arszaw skiej fyrmy, 
une były... ceratow e".

Szczepankiew icz w yjął z pa
kunku kilka p ar bucików.

Przy odbiorze paczki Ferenso
w i „nie spodobało się" opako
wanie. Zwrócił się w ięc w tej 
sprawie do naczelnika urzędu, 
lecz sprawcy kradzieży nie było 
można odnaleźć.

W  kilka dni później do skle
pu Ferensa wpadła pewna Ży
dów eczka.

—  Ferens, w isz ty co?
—  No, co?
—  Nie w isz?
—  Nie wlm.
—  To ja d  powim.
—  N u ?
—  Ja je wydżałam.
—  C oś w ydżała?
—  Buczyki z takie sam e w ar

szaw skie fyrme... ceratowe.
—  Co ty powisz? —  Gdzie 

une są?
—  U Wawrzyńca Szczepankie

wicz.
W awrzyniec Szczepankiewicz, 

k r e w n y  Wojciecha, jest
szewcem  w  Wolbromiu. Córka 
W ojciecha zaniosła do niego

skradzione buciki z prośbą, aby 
szew c je sprzedał.

S praw a się wykryła, W ojciech 
zasiadł na ław ie oskarżonych 
sąd okręgowy w Sosnow cu ska
zał go na 6 m esięcy więzienia, 
a po zastosow aniu am nestji ka
rę tę zredukow ano do 3 miesfę 
cy z zawieszeniem  na przeciąg 
3 l a t  _____

Nieudany debiut.
Sosnowiec, 2 grudnia.

W  społeczeństw ie dzieje się 
coraz gorzej. Coraz mniej w łaś
ciwych ludzi na w łaściw ych miej 
scach i coraz więcej szew ców  
nie pilnuje kopyta, lecz „rob i“ w 
dolarach, lub w m anufakturze.

T a  gangrena pow ojenna zata
cza coraz szersze kręgi i psuje 
o rg a n iz a c » vszystKich zaw odów , 
nie wyłączając naw et takich, w 
których brak odpow iednich kw a
lifikacji naraża człow ieka na 
w ięzienie.

)an Korcipa postanow ił zm ie
nić zaw ód i ze ślusarza prze
kształcić się w bandytę. W na
iwności swojej sądził, że rew ol
werem jest tak sam o łatw o ope
rować, jak i pilnikiem. M ożeby 
copraw da wolał nigdy nie pu
szczać z rąk tego d .ug iego  n a 
rzędzia, lecz nie było po tem u 
onazji. bo od dw óch miesięcy 
był bez pracy.

Jedyną kw alifikac!ą jego w  za
w odzie bandyckim  był pusty żo
łądek, g łodna żona i beznadziej
ne poszukiw anie pracy.

P lan tu jąc w Pilicy jakiś ogró
dek znalazł Korcipa rew olw er 
bębenkow y. Straszna ta m achi
n a  ma około pół łokcia długości. 
Jest to w prost ręczna „gruba 
Berta*.

U dał się z nią Korcipa w m a 
ju  r. b. do M atysa Lederm ana, 
kupca w Pilicy i gdy ten w n o 
cy zam ykał drzwi m ieszkania, 
chcąc udać się na  spoczynek, 
debiutant w zaw odzie bandy
ckim, wymierzył „grubą Bertę" 
w  pierś kupca.

Lederm aa, jak się okazuje, jest 
n ielada M achabeuszem , nie u- 
ląkłszy się bowiem, ani potężnej 
m achiny, nadającej się do m u
zeum, ani czapki nasuniętej na 
oczy, tak silnie pctinął Korcipę,

u 'eix  zatoczył, spadł ze 
schodów , poczem  się zerw ał i 
umknął.

Dzielny M achabeusz w szczął 
g w a łt

Na miejsce napadu  zbiegła się 
cała Pilica. Policja rozpoczęła 
poszukiw ania i wkrótce znalazła 
Korcipę w jakiejś starej, zaw alo
nej piwnicy. W „grubej Bercie" 
nie byto ani jednego naboju... 
bębenek był pusty tak sam o, jak 
i żołądek Korcipy.

Sąd ok.ęgow y w Sosnow cu 
skazał niefortunnego deb utanta 
na pół roku więzienia z zalicze
niem aresztu prew encyjnego, w o 
bec czego Korcipa będzie odsia
dyw ał karę jeszcze tylko do 16 m.b.

ć -rk .

Kronika.
Kalendarzyk.

D ziś Bibjanny. 

jutro F ranciszka K. 

W sch. słońca 7 38 

Zach. „ 3,55

„ W E S E L E " .
G raj, chochole, sw oją pieśń, 
leszcze jej nie kryje p leśń ,
Choć się odw róciła karta.
Jeszcze ona coś je s t w arta.

Jeszcze huka złoty róg 
Na rozstajach leśnych dróg 
1 nie może wzrok narodu 
W aw elsk ego dojrzeć grodu.

Spi Zygmunta wielki dzwon... 
Rzępol na przeklęty ton,
D ziw olągu ty, ze snopka,
N iechaj tańczy cała szopkat

Nuć, chochole, nuć swój śpiew, 
Jeszcze się poleje krew.
Uian stanie znow w ordynku, 
Padnie trupem  gdzieś na rynku, 
Tuż na progu, tuż u wrót,
Na W awelski dążąc gród.

Mąć sw ą piosnką w odę, m ąć — 
Ktoś tu musi kraść i kląć 
1 ktoś chypa grob wykopie,
1 krew w szystką z żył w yżiop’e,
Z piekłem  w pierw  zaw arłszy p ttkt 
W tw ej melodj straszny takt.
Nuć, chochole, pieśń sw ą nuć... 
T rzeba duszę Polski truć.
Huka jeszcze róg po lesie,
Czapkę w icher w przepaść niesie, 
Czapkę piękną z paw ich piór. 
Ciągle mam y jeno  sznur,
Ciągle mamy jeuo sznur.

Ćwierk.

Niedziela.

W a ż n e  d la  p o b o ro w y c h .
Poniew aż może się zdarzyć, iż 
niektórzy popisow i z rocznika 
1902, pow ołani obecnie do woj
ska, nie otrzymali stosow nego 
w ezw ania, w ładze w ojskow e za

w iadam iają, iż wszyscy poboro
wi z tego rocznika m ają się sta
wić dn 3 bm. t j .  jutro, w  ko’ 
szarach będzińskich, skąd zosta
ną rozesłani do w łaściw ych for
macji.

O b c h ó d  ro c z n ic y .  W  Bę
dzinie rocznicę listopadow ą uczci
ły odpow iednio polskie dwie 
szkoły średnie, urządzając stosow 
ne wieczory. M ianowicie, ucz
niowie szkoły realnej wystawili 
„K ordjana", w yw iązując się z za 
dania nadspodziew anie dobrze.

Po odśpiew aniu przez c h ó r  
szkoły hym nu narodow ego proŁ 
Cetwiński w ygłosił starannie o- 
pracow any odczyt o pow staniu 
listopadow em .

Pierw szyw ieczór urządzono dla 
młodzieży i wojskowych, drugi 
dla publiczności.

Zainteresow anie było tak duże 
iż sala na górze Zam kowej nie 
m ogła pom ieścić licznie przyby
łych na wieczorek.

U rządzenie interesującego w ie
czoru i staranne w ykonanie c a 
łości zaw dzięczać należy głów 
nie prof. Honikowej, która nie 
szczędząc czasu i pracy, potrafi
ła  wywołać zapał w śród mło
dzieży i zorganizow ać tak  sym 
patyczny wieczór.

Również gim nazjum  p. Repliń- 
skiej urządziło podobny wieczór, 
na  którym, między innemi, u- 
czenice odegrały popraw nie „Bal
ladynę".

S k a n d a le  n a  d w o r c u  k o le 
jo w y m . Ślązacy znów  od pew 
nego czasu napływ ają tysiącam i 
do Sosnowca. O negdaj na dw or
cu był tak wielki tłum ślązaków, 
oczekujących na pociąg,że trzeba 
było dopiero interwencji silnego 
oddziału policji, aby zrobić w ąz- 
kie przejście w natłoczonych sa 
lach. W śród ślązaków  jest zw y
kle cała m asa pijanych, którzy 
w szczynają aw antury, co pociąga 
grom adne aresztow anie aw antur
ników. O negdaj policja zatrzy
m ała aż 40 podchm ielonych męż
czyzn.

N a d o m ia r  złego  zarząd dwor
ca zostaw ił jedno tylko wejście 
z placu przeddw orcow ego na 
dw orzec We drzwiach tych p a 
nuje ścisk nie do opisania. A 
przecież w głównym  w ejściu jest 
troje drzwi i nie wiadom o, d la 
czego dwoje z nich stale są  zam 
knięte. Od pew nego też czasu 
zam knięto na m ur wejście wprost 
ogródków  przed dw orcem . Dzi
w ne te zarządzenia w ładz kole
jow ych bynajm niej nie przyczy
n iają  się do popraw ienia w arun
ków bezpieczeństw a na dworcu.

Jaki ścisk panow ał onegdaj na

dw orcu św iadczy fakt, że po o- 
dejściu 3 przepełnionych pocią
gów, jeszcze zostali na peronie 
pasażerow ie, którzy kupili bilety 
do pierw szego pociągu. N ależało
by tym nieporządkom  zaradzić 
jak najrychlej.

P o d z ię k o w a n ie .  Z a r z ą d  
chrześcjańskiego t-w a  dobroczyn
ności w Sosnow cu sk łada gorą
ce podziękow anie f a b r y c e  P. 
Lam precht za 10 korcy ziem nia
ków, inż. St. M aleszew skiem u za 
14 lam pek elektrycznych, inży
nierow i W enclowi za ofiarę 3 
miijony marek.

S ta n  ry n k u  p ra c y .  W  p ań 
stwowym  urzędzie pośrednict a 
pracy w  Sosnow cu, uL P iłsud
skiego Nr. 16, telefon Nr. 34 w a
kują następujące posady:

1) z grupy um ysłowo pracu ją
cych dla: 4 -ch  urzędników  skar
bow ych z pośród inw alidów  wo
jennych i w dów  po inw alidach 
do Janow a na Podlasiu, 1 bu
chalter handlow y do Łucka, 1 te
chnika budow lanego do Kielc, 
1 lekarza do osady M iechów, 
pow. Lubartów ;

2) z grupy fizycznie pracują
cych dla: 1 m odelarza ceram iką  
1 m alarza ceram ika i kilku to k a
rzy do Poznania, 1 technika me
chanika do Równego, 1 tokarza 
i 2-ch ślusarzy do Starogardu, 
1 m ajstra do w yrobu metalowych 
części row erów  do W łocław ką 
1 introligatora do G ru d z iąd zą  1 
kow ala do kucia koni z pośród 
reem igrantów  z Niemiec do P o 
m orza pow. Zborów, 2-ch m on
terów  do T o ru n ią  1 technika me
chanika vdo cukrow ni w Łucku, 
1 w ytraw nego cukrow nika do 
Łucka, 2 -ch  praktykantów  do 
robienia kafli do C h e łm ą  1,000 
tłukaczy kam ieni do Lidy, 120 
robotników  leśnych z w łasnem i 
narzędziam i do Siedlec, robotni
ków  na 25 w arsztatów  belcar- 
skich, 10 sług obojga płci w 
m iejscu i na wyjazd, 2  ch cieśli 
n a  miejscu.

Z  domu ludowego W S o 
s n o w c u .  W dniu dzisiejszym  o 
godzinie 8 e j  w ieczorem  o dbę
dzie się uroczysty „W ieczór li
stopadow y" na który złożą się: 
odczyt prof. G aw lika „Fragm ent 
bitwy pod G rochow em " —  Zb. 
T o p o rą  orkiestra pod batu tą  p. 
Fr. D rzew ieckiego, solo śpiew, 
deklam acja i koncert na cytrze.

Sądzimy, że członkow ie i sym 
patycy licznie przybędą na ten 
wieczór, aby uczcić rocznicę 
pow stania.

Szczegóły w  program ie. P o 
czątek punktualnie o godzinie 
8-ej wieczorem.

U  0 U l .
403.

N a stopniach żałobnych spo 
strzegł trupa zmarłej. Znając ją  
dobrze, był pewnym , iż się nie 
mylił; owóż w yszedłszy z morgi, 
w siadł do powozu, zaw ierającego 
jego przebrania, rozkazując się 
zaw ieść do Saint-O uen przy 
szczelnie zapuszczonych storach.

Gdy powóz zatrzym ał się przy 
W illi G ałganiarzów , w ysiadł zeń 
już nie Will Scott, lecz ojciec 
Cordier, ów filantrop z ulicy de 
G eindre, w latanem  ubraniu i 
poszedł w stronę baraku, w któ
rym zam ieszkiw ał Piotr Beraud.

Stary gałganiarz siedział pode- 
drzw iam i na słońcu, na w pół 
pijany, poniew aż teraz pił od 
nocy do rana. O garniał go kom
pletny zam ęt umysłu, dzięki 
otw artem u kredytowi w Willi 
G ałganiarzów  przez właścicielkę 
karczmy.

Pośp iew ując z cicha, poruszał 
głow ą z praw ej strony na lewą, 
przym ykając oczy nakształt wy
czuw ającego kota.

Irlandczyk uderzył go po ra
mieniu.

Beraud podniósł głow ę i oczy 
otworzył.

—  Al to ty, ojcze Cordier... —  
wyjąknął, podając rękę przyby
łemu. —  Czy znów  przychodzisz 
pow iadom ić mnie o jakiej ka
tastrofie? Zbyt często, do kroć 
piorunów, zdarzają się te wy
padki w naszej rodzinie! M ożna- 
by sądzić, iż szatan zajm uje się 
specjalnie wszystkiem , co doty
czy familii Beraud. Po wdowie 
Ferron w dow a Perrot; po tych 
dw uch starych kobietach Loise- 
au, Wi który na i ów  łotr, Paw eł 
Beraud, który był przyczyną ca
łego nieszczęścia. Gorzej niż w 
melodram acie Ambigu. Cóż m ó
w isz na to w szy su o , OjCze Cor
dier?

XVII.
—  Co m ówię na to? — odparł 

irlandczyk naiwnie. —  Cóż ja  
w łaściw ie mam mówić?... b iucha- 
jąc cię, widzę, żeś zbyt wiele 
wychylił dzisiaj kieliszków. O 
jakim że to w spom iuasz melo
dram acie?

O praw dziw ym , na nie
szczęście, jaki m at miejsce... — 
odrzekł gałganiarz. —  Moja sio

stra  um arła spalona, Eugenjusz 
Loiseau zab 'ł sw ą żonę i Paw ła 
Beraud, a następnie sam  sobie 
w skroń strzelił. A to jeszcze nie 
wszystko... W czoraj poszedłem  na 
ulicę Lobineau odw iedzić Joannę; 
gospodyni pow iedziała mi, że 
Lina um arła, a od dnia tego nic 
nie w ied zą  co się stało z Jo
anną.

—  Tak, to przetraszające... w 
rzeczy samej...

—  N iepraw daż? M ożna od te
go w szystkiego rozuin stracić. Jo
anna z pew nością w przystępie 
rozpaczy otruć się musiaia.

—  Nie chodziłeś do prefek tu
ry... na poi cję?

—  Nie.
—  A do morgi?
—  Także nie chodziłem. W szy

stkiem tern jestem  oszołom iony. 
Nie rriam juz chęci do niczego, 
prócz do kilku kropli m ego n a 
poju i fajki dla rozerwauiy myśli.

—  Trzeba się jednak krzepić
odwagą, mój ojcze Beraud. Masz 
obowiązek dpwiedzema się o lo
sie Joanny. Powóz mój stoi tuż 
blisko... Wsiądź zemną pojedzie- 
my do morgi i prefektury, mam 
tam znajomych, przyjaciół. Mo
że zdoiamy otrzymać jakie o

bjaśnienia, a potem  udamy się 
razem na obiad.

—  Ha! niech i tak będzie... —  
zawołał gałganiarz. —  Rozerwę 
się trochę. Jakieś czarne myśli 
oblegają mi duszę. N aw et mój 
haczyk i kosz od gałganów  ule 
zajm ują mnie teraz.

—  No... no! przy mnie m o
żesz się podnieść moralnie. D a
lej! w drogę zemną, mój stary.

I w siadłszy w raz z Piotrem  B e
raud do powozu. Will bcott za
wołał na stangreta:

—  Do mi rgi!
Z rozpraw, czynionych w  dro

dze przez gałganiarza, irlandczyk 
przekonał się, iż starzec ten bar
dzo podupadł na umyśle. Ciągle 
pijaństw o podkopyw ało jego siły 
p rzy śp ie szaąc  koniec pom yślne
go dzieła A rnolda Desvignes.

Pow óz zatrzym ał się przed 
drzwiam i morgi.

W ysiadłszy, obaj tam weszli. 
Irlandczyk dosięgnął celu.

Beraud, pom im o sw ego nie
trzeźw ego stanu, poznał za p ie r
wszym  rzutem oka Joannę i w e
dług do pen atiy Will Scotta, udał 
się nadzorcy aia  złożenia zezna
nia, poczem wysłano urzędnika 
na ulicę Lobineau, bv przypro
wadził właścicielkę m ieszkania

G dy ta przybywszy, poznała w 
zmarłej Joannę Desourdy, akt 
zejścia tejże został natychm iast 
spisanym . W ierny swej roli fiantro- 
pa, W iljam Scott dostarczył pie
niędzy na pochow anie utopionej.

—  Jest to rzeczywiście bardzo 
uczciwy człow ieka —  pom yślał 
Beraud. —  Któżby to zechciał 
uczynić?

W róciw szy do siebie na bulw ar 
szpitala irlandczyk zastał kilka 
słów  od A rno ldą  nakazując mu 
oczekiw ać nazajutrz rano na 
przybycie tegoż.

W spólnik Verriera, przyszedłszy 
o godzinie ósmej, dał nowe po
lecenia, jakie wkrótce poznam y.

We dw adzieścia m inut po o- 
dejściu Arnolda, W iljam Scott, 
kom pletnie zmieniony, jechał na 
stację ljońskiej drogi żelaznej 
gdzie kupił bilet na pociąg w y
chodzący do Masylji o w  pół do 
dw unastej.

d. c. n.
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I mówi sowa:
; . .  Tyś piękny! o 

mój Miciu!
Ja kocham Cię i 

hasta! 
Bo na Twym bucie 

błyszczy 
Prawdziwa PURUS 

pasta!...

„PURUS"
CHEM. ZAKŁ. PRZEMYSŁOWE 

„K R A K O W “.
Zastępca na Zaętębie Dąbrowskie 

SZ. I. EPSTEIN,
Będzin, M ałaeh ow sk .ego  8.

J e d n o d n ió w k a .  W y s z ł a  z 
druku „jednodniówka" wydana 
taraniem tow. artystyczno-litera

ckiego wSosnowcu Jednodniów - 
k,-.“ zawiera szereg wierszyków i 
utworów prozą, których znaczna 
część wyszła z pod pióra p Z. 
Rvchtera.redaktora Jednodniówki" 

Bardzo ładnie przedstawia się 
strona ilustracyjna i drukarska.

Całość „Jednodniówki" osądzi 
najlepiej ten, kto ją nabędzie i 
przeczyta. Cena tylko 300 tysięcy 
marek, a więc prawie darmo.

Nom inacja Przed kilku dnia
mi usazata się w „Iskrze" n o 
tatka o przeniesień u s t a r o s t y  
i łzeckiego p. Kowalskiego na 
stanowisko referenta w starost
wie tutejszem.

Starostwo będzińskie prosi nas
0 zazn czenie, iż nic mu dotąd 
me wiadomo o tej nominacji.

P o ś r e d n ic y  Policja dąbrowska 
stwieruzna istnienie w mieście 
caiego szeregu osób, zajmujących 
się zawodowem pośrednictwem, 
a nie mających na to pozwole
nia i me opłacających żadnych 
podatków.

Niekiórzy z nich porobili już 
na pośrednictwie duże majątki, 
niejednokrotnie w sposób nie- 

izciwy, to też ujawnionych o- 
‘Cnie pośredników pociągnięto 
J odpowiedzialności za n esto- 
jwanie się do obowiązujących 

. rzepisów.
lednocześnie wystąpiono do 

władz, aby pośredników tych 
pozbawić w przyszłości prawa 
zajmowania się tym procederem.

Pęcherzów kl. Policja dąbrow
ska aresztowała dwie przemy- 
tniczki, mianowicie A Krzykalską
1 H. Swiechową.u których znale
ziono kilka pęcherzy ze spirytu
sem.

Jak się okazało, w  Dąbrowie 
jest kilka tego rodzaju przemytni- 
czek, przewożących spirytus z 
Małopolski i zaopatrujących po
tajemne szynki.

Zauważyć należy, iż tzw. oko
wita posiada częstokroć szkodli
we dla zdrowia domieszki, to też 
handel tym artykułem, pocho
dzącym niejednokrotnie z pota
jemnych gorzelni ścigany jest z 
całą surowością.

Z aw iadom ienie. Zarząd ko
misji kulturalno-oświatowej przy 
związku zawodowym pracowni
ków kolejowych w Sosnowcu 
zawiadamia niniejszym swych 
członków i sympatyków, że z 
dn em 2 grudnia b. r. próby po
szczególnych sekcji odbywać się 
będą w lokalu związku przy ul. 
Piłsudskiego nr 3 w dni nastę
pujące: sekcji muzycznej w śro
dy i niedziele od 7 wiecz.; sekcji 
scenicznej w środy i soboty od 
6 wiecz.; sekcji chóralnej pod 
dyrekcją p. Hamankiewicza we 
wtorki i piątki od godz. 7 wiecz.

W tychże dniach kierownicy 
poszczególnych sekcji przyjmo
wać bęuą zapisy na członków do 
wspomnianych sekcji.
3132

„Tydzień akadem ika*. Jak
wszystkie inne miasta w Polsce 
i Sosnowiec również pomyślał o 
przyjściu z pomocą akademikom, 
kiorzy uczą się w niesłychanie 
ciężkich watunkach. O głodzie 
chiodzie, bez pomocy naukowych 
bez książek ślęczą no nocach

„wylatują nad poziomy", „mie
rzą siły na zamiary", marzą o 
„poruszeniu z posad z i e m i " .  
Wszystko to bardzo ładnie brzmi, 
ale „siły na zamiary" można mie
rzyć w ciągu miesiąca, roku wre
szcie, ale nie wolno wvmagać, 
aby młodzież, wychowana w 
strasznych warunkach wojennych, 
mając nadwątlone siły, pracowała 
tak cale lata.

Zarząd m a  sta Sosnowca za
prosił na zeoranie, zwołane na 
onegdaj, 50 osób.

Normalnie na taką liczbę za
proszonych przychodzi połowa. 
Ónegdaj jednak przyszło zaledwie 
4 osoby, z których 3 należą do 
zarządu miasta, a więc organi
zatorowie zebrania i czwarta o- 
soba najbardziej zainieresrwana 
w tej sprawie... przedstawiciel 
akademików.

Wstyd !
P rz e m y s ł  n o cn y .  Donoszą

nam, iż na przedmieściach D ą
browy t Będzina rozwija się zna
komicie t. zw. przemysł nocny, 
polegaiacy na wydobywa liu wę
gla z cudzych koncesji. Urobio
ny wegiel wędruie następnie do 
składów lub na rsmov kolejowe, 
poczem wysWa go się w świat.

Jak informują nas wtajemnicze
ni. na skłany te należałoby zwró
cić baczną uwagę tam bowiem 
magazynuje się również węgiel, 
pocnouzący z kradzieży na ko- 
leiach, co na nu których stacjach 
przybiega m eoyw ae rozmiary.

Najlepszym Sr dkiem byłoby, 
aby koltj nie dawała wagonów 
skład/nkom, którzy me u d o g o d 
nią, iż caią wysianą ilość węgla 
nabyli n i  *op«lui, tyitl bogiem 
sposobem Uhiócitoby się kradzie
że z cuozych K oncesj i  i z wago
nów kolejuwycii

Z e  sp o r tu . .  Od d a w n a  o c z e 
k iw a n e  z a w o u y  reprezentacji Kra
kowa kl. B. i Zagiębia D ąor. od
b ęd ą  się  on. 2  grudnia  b. r. o 
godz. drug ej po południu na boi
sku k. s „sosnowiec", przy ul. 
Wiejskiej Nr. 10. Keprezemacja 
Zagłębia bęuzie zapewne goame 
bronić s w y c h  barw i wyjdzie ze  
sp o tk an ia  z h on o rem .

Dochód przeznaczony jest na 
zasilenie funduszów K. S. o. p. n.

C u k ie r  d la  cz ło n k ó w  w łaśc .  
n ie ru c n o m o śc i .  W poniedzia
łek, 3 gruuma b. r. o godz. 10 
rozpocznie się sprzedaż cukru 
przydziałowego dla członków sto
warzyszenia w Sosnowcu, Cukier 
wydawa.iy będzie do środy 5-go 
grudnia w godzinach od 10 do 
12 w południe i od 4 do b po- 
pomdniu.

C u k ie r  dla sze w có w .  Zarząd
cechu szewców w Sosnowcu po
wiadamia swych członków, iż na 
miesiąc listopad, wydawany bę
dzie cukier w dniach 4 — 5 Ł j. 
we wtorek i środę w godzinach 
od 3 ej po poł. do 8 wieczorem 
u starszego cechu przy ul. Re- 
nardowskiej nr. 11. 3213

Z e b r a n i e  narodowej organi
zacji kobiet dla członkiń i sym- 
patyczek na plebanji w Sosnow
cu we wtorek an. 4 b. m. o g.
7 i pół wieczorem z pogadanką 
i udzieleniem ważnych informacji.

t 3198
Statystyka policyjna. W So

snowcu w ciągu listopada według 
wykazów statystycznych wypad
ków kradzieży kieszonkowych 
było 46, kradzieży bez włamania 
108, kradzieży kolejowych 19, 
opilstwa 23, przywłaszczenia 12, 
uchylania się od poboru 27, za
kłócenia spokoju publicznego 34. 
W tym czasie policja zatrzymała 
142 osoby, w tern 118 mężczyzn, 
19 kobiet i 4 nieletnich.

Okradanie ślązaków . Bro
nisławie Leszczyńskiej, zam. w 
Wielkich Hajdukach, skradziono 
z sakiewki 10 miljouów rak.

—  Idzie Szmacie, zam. w No
wym Bytomiu skradziono 17 mi
lionów mk.

—  Oskarowi Scheinowi z Ka
towic nieznani sprawcy skradli z 
kieszeni zegarek złoty i 200 mi- 
ljonów mk. Dochodzenie w toku.

Kradzież w ęgla . W Dąbro
wie aresztowano W. Brzezińskie
go za kradzież węgla z wago
nów kolejowych.

Kradzieże. Z wagonu na 
dworcu koleiowym w Sosnowcu 
nieznany sprawca skradł 100 kg. 
cukru z innego wagonu skradzio
no worek mąki pszennej.

— Hendli Rozenblat, ul. Pił
sudskiego 64, nieznany sprawca 
skradł szank wartości 5 nrljonów 
marek. Dochodzenie w toku.

— Ewie Hnmbcrg. ul Jasna 
16, skradziono ze straganu 38
metrów płótna wartości 25 mi
lionów mk. Sprawcy kradzieży 
zostali zatrzyma ii.

— Ci sami przestępcy doko
nali kradzieży ze straganu Symei 
Lipnickiej, której skradziono 15 
metrów płótna wartości 15 mi-
tjonów mk.

— Chilowi Gincbergowl, ulica 
Targowa 11, z zamkniętej piwni
cy po oderwaniu kłódki skra
dziono rower wartości 15 miljo- 
oów mk. Dochodzenie w toku.

— Teodorowi M-Mwiejewowi w 
czasie jego nieobecności skra 
dziono z szuf<ady w sklepie 
8.600000 mk Dochodzę rie w
tOKU.

— Katar ynie Mai z m’eszka- 
nia przy ul. Kościelnei nr. 1 
skradziono garderobę wartości 50 
m iionów mz. O kradziez posą
dzona jest smżąca.
— t\o isiancji Pieprznik skradzio
no w pociągu garderobę waito- 
ści 13.8ó0 UJu m*. iv r a w c y  Kra
uz ezy nieznani.

2  teatru.
D z iś  p o  p o ł u d n i u  — raitnu- 

jąey dramat życiowy Dymowa 
„Niu", który po dzrrejszem przed- 
stawlenm zejdzie zupełnie z re
pertuaru.

D ziś  „W esele*  — ukaże s ę 
wieczorem po raz trzeci. Arcy
dzieło Wyspiańskiego jest godnie 
wystawione na naszej scenie, to 
też ściąga tłumy puoliczności.

B ę d z in  — „W ese le* .  Jutro 
ukaże się na scenie teatru Cor
so dramat Stanisława Wyspiań
skiego „Wesele"—w specjalnych 
dekoracjach i malowniczych stro
jach. Foczątek punktualnie o go 
dżinie 8 ej wiecz.

W torek — „Barburka*. Tra
dycyjny wieczór, na Którego pro
gram złoży się okolicznościowy 
literacko-ariystyczny kabaret na 
zakończenie wieczoru. Poprzedzi 
go świetna farsa 3-aktowa „P a 
ni Monton".

„W esele* — w  Dąbrow ie.
Artyści teatru sosnowieckiego o- 
degrają w nadchodzącą środę 
„Wesele" Wyspiańskiego.

Na dochód straży ochotni
czej odbędzie się przedstawienie 
w teatrze sosnowieckim w nad
chodzący czwartek. Cel mówi 
sam za siebie. W antrakcie 
przygrywać będzie orkiestra miej
scowej straży ogniowej.

Piątek — G rodziec. Zapo
wiedziany jest występ teatru so
snowieckiego. Dochód przezna
czony jest na cel dobroczynny. 
Początek, godz. 7,30.

Sobota — z  powodu święta 
dwa przedstawienia. Wieczorem 
premjera znakomitej sztuki „Sza
fir .

N iedziela —  jak zwykle dwa 
przedstawienia.

W czesną sprzedaż b iletów
—  na powyższy repertuar już 
rozpoczęto.

Nasze kina.
„KINO ZAGŁOBA" wyświetla 

przepiękny film monumentalny w

6 częściach p. t. „W SZPONACH 
CARSKICH SIEPACZY".

KINO „ S H N K S *  wystawia 
wstrząsającą tragedję męczennicy 
w 10 częściach p. t. „G d Y W 
SERCACH WRE BURZA".

Oba te obrazy cieszą się nie- 
zwykłem powodzeniem.

Ofiary.
—  Kopal lia węgla kamienne

go „M acej"  złożyła, jako of arę: 
na Sierociniec w Granicy marek 
2 500.000 i na komitet opieki nad 
przytułkiem sierot okręgu dąbrow
skiego w Niegowonicach marek 
2,500,000.

—  Zarząd kopalni węgla „Ha
lina* w Niwcew porozumieniu z 
pracownikami technicznemi oraz 
biurowemi zamiast urządzenia 
„Barbarki" ofiarowuje na przy
tułek dla dzieci w Granicy ma
rek 50,000,000.

—  Paszycowna na przytułek 
dziecięcy w Granicy składa ma
rek 1,000.000.

—  Paszycówne Renia i Wan
da na przytułek sierocy w G ra 
nicy skradają 400 000 mk.

— Jędruś i Wituś z Dąbrowy 
na prz,tułek dla dzieci w Grani
cy składają mk. 1.500.000.

I lilio;!? Miilra.
Pewien lekarz monachijSM ze

bra! autentyczne zapiski, doiy- 
cząee lecznictwa w śred lich wie
kach nu osobacn wys^koposta- 
wioiiych i nie przez jak chś tam 
fuszerów, a „k r>feuszy“ wiedzy 
lekarsKiej .  W.osy dęoem po- 
prosiu sia<ą na myśl, jakim tortu
rom się wówczas poddawano, 
temoardziej, ze chloroform był 
nieznany i „operacje" Wy*ouy- 
wanu bez usp.ema Nap. mar- 
graoia niemiecki Dedo, poin.uk 
któiego w Niemczach należy do 
najpiękmejszycn tworów sziuzi 
rornantyckiej, cierpiał na otyrosć, 
która, widoczn e, sprawiała mu 
wieie zmartwień, gdyż poddał się 
ope acji rozcięcia brzucha, aoy 
„mu usunięto stamtąd Huszcz nie
potrzebny". Rozumie się, zmarł 
on w najstraszniejszych cierpie
niach po tym uie keńskim już, 
a chyba htpopoiamowym zabiegu 
(w r. 1190).

Hercog Leopold austrjackl 26 
grudnia 1194 r. spadł z kon a i 
złamał sobie goleń tak nieszczę
śliwie, ze odłamki kości przebiły 
skórę. Przywołani lekarze zaor
dynowali to i owo, ale nogi mu 
nie odjęli. Kiedy na drugi dzień 
noga zczerniaia (z powodu gan 
greny), zdecydowano amputację, 
ale nikt z lekarzy nie odważył się 
jej wykonać. Wówczas Hercog, 
zawoławszy kamerdynera, kazał 
mu 3 razy uderzyć młotem w koń
czynę, i w tem sposób nareszcie 
nogę odjęto. Lekarze nałożyli o- 
patrunki, a po 3 dniach chory 
przeniósł się do wieczności.

Kiedy cesarz Otton U zacho
rował na rozstrój żołądka, przy
jął z porady lekarzy ni mniej 
ni więcej tylko 17 i pół grama 
aloesu (przy maksymalnej dawce 
trzy setnych grama lub pół gra
ma za caią dobę). Nie dziw 
więc, że w parę godzin po tem 
wyzionął ducha.

Nie mniej humor styczną była 
kuracja przeprowadzona na Al
brechcie 1, który po zjedzeniu 
ryby i dziczyzny dostał gwałtow
nych boleści w żołądku. Przy
biegli lekarze zaczęli go okadzać 
różnemi ziółkami aromatvczuemi, 
nacierać maściami i olejkami i 
Ł p ,  ale nic me pomogło. Wten
czas powieszono księcia za nogf, 
aby trucizna (otrucia panujących 
były w owym czasie na porząd
ku dziennym) wyszła na wierzch 
przez oczy, uszy, nos i gardło.

Z zrozumiałych powodów Al
brecht stracił przytomność, a tak

ie  —  i oko, bo po tej procedu
rze oślepł na nie.

Dwaj zaś paziowie, którzy u- 
sługiwali podczas obiadu i zo
baczyli księcia wijącego się w 
bólach, nie chcąc uchodzić za 
podejrzanych w otruciu księcia, 
zjedli wszystKie dania aż do o- 
stamiego kęska i pozostali zdro
wi, w każdym razie przy życiu.

Od 16 wieku dopiero medy
cyna zaczyna robić nieznaczne 
postępy, w każdym razie nie 
spotyka się podobnych opisów. 
Co prawda, main-ca która aaje 
kiepskie mleco, jest jeszcze ka
rana śmiercią, małżeństwa z wa- 
rjatami są state zawierane (szcze
gólnie ze względów politycznych), 
zrozumienia dla hygjeuy ludu 
niema żadnego, jak 1 dla zdro
wia przyszłych pokoleń.

A że lekarze cieszyli się wów
czas nie wieikiem zaufaniem, a i 
późnej - n ie  większem, pouczają 
satyry Moliera niemniej, niż epi
zod z Gil B asem, który zacho
rowawszy ciężko w pewnem 
miejscu i dowiedziawszy się, że 
me tnozna dostać lekarza, ucie
szył się ogromnie, mając się za 
uratowanego. W istocie, pozo
stał przy ZjCiu.

Przetłumaczył 
Dr. Hejman-oianowski.

Telefon nocny.
( U o d / i n a  z -g a  w nocy.y.

Sprawa Machny.
Warszawa, I grudnia.

D iś ukończoną zostaia rozpra
wa przeciw aiainanowi Machnie. 
Wyrok ogłosi trybunał w ponie
działek.

Święto narodowe belgijskie.
Warszawa, 1 grudnia.

Z okazji święta narodowego
belgijskiego i imieniu któla Al
berta, wystał prezydent Wojcie
chowski depeszę z życzeniami 
pod adresem króla Alberta. W 
odpowiedzi nadszedł telegram 
podpisany przez króla, z życze
niami pomyślności dla Polski 
i Jej prezydenta.

Rada ligi narodów.
Genewa, 1 grudnia.

Zwołana na dzień 10 grudnia 
sesja rady ligi narodów została 
przeniesiona bez zmiany terminu 
do Paryża.

Oświadczenie Mnssollnlego.
Rzym, 1 grudnia.

Na posiedzeniu parlamentu pre- 
mjer Mussolini wygłosił sensacyj
ną mowę o stosunkach z Rosją

Oświadczył mianowicie, iż Wło
chy muszą nawiązzć stosunki z 
sowietami 1 że nie widzi przesz
kód do uznania rządu sowietów

Włochy, oświadczył Mussollini, 
muszą posiadać ambasadę w Mo
skwie, dla normalnych stosunków 
dyplomatycznych i handlowych.

G i e ł d a .
Warszawa, 1 grudnia.

Dolary — 3.500.00U.
Funty — 15 156.000.
Franki szwajc. — 610.000,
Franki tranc. — 187 560.
Liry włoskie —  151.500
Korony czes. — 1 o 1.150.
Korony aus t  — 49 l/*
Bony złote —  535.600.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 1 grudnia.

(W guldenach gdańsk.)
Dolary —  5 87.
1 miljon mkp. — 2

GIEŁDA BtRLINSKA.
Benin, 1 grudnia.

(Notowane w miljardech.)
Dolary — 6375.
Marka polska nie notowana
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